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»GAZETA OLSZTYŃSKA« z bezpłatnym dodatkiem »GOŚĆ N IED ZIELN Y « wychodzi dwa razy na tydzień: co środę i sobotę. — K o s z t u j e kwartalnie 
w drukarni 60 fen., na pocztach 75 fen., z odnoszeniem w dom przez listowego 1 markę. — Z a  o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fen. od miejsca wiersza korpusowego 
Reklamy 15 fen. od wiersza. — L i s t y  adresować: »Gazeta Olsztyńska« Allenstein.— D r u k a r n i a  znajduje się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstr.) 12.

O j c ó w  m o w y ,  O j c ó w  w i a r y  —  B r o ń m y  z g o d n i e :  m ł o d y ,  s t a r y .

 W szystkim Czytelnikom i Przyjaciołom  
 pisma naszego zasyłam y serdeczne życze- j |  
nia: W eso ły ch  i s z c z ę ś liw y c h  Ś w ią t!   
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Uroczystość Zielonych Świątek,
czyli Zesłania Ducha św. przypomina nam 
znowu zasadę Kościoła katolickiego: Słowo 
Boże w ojczystym języku.

Kiedy na Apostołów zebranych w Wie­
czerniku zstąpił Duch św. w postaci ogni­
stych języków, poczęli oni zebranym różnej 
narodowości języków opowiadać w ich 
języku słowo Boże. To było wolą i 
zrządzeniem Ducha św.

I po dziś dzień Kościół katolicki trzy­
ma się tego rozporządzenia Ducha św., a 
wysyłając misyonarzy na wszystkie strony 
świata w celach głoszenia Ewangielii św. 
i szerzenia królestwa Chrystusowego na 
ziemi, każe im się uczyć nasamprzód grun­
townie języka tego ludu, do którego udać 
się mają, aby przez to mogli skutecznie, 
z pożytkiem i zrozumieniem lud ten nauczać.

W dzisiejszych czasach wielokrotnie 
słychać skargi, że młodemu pokoleniu na­
szemu nauka religii udziela się nie w języ­
ku ojczystym, że słowo Boże bywa wielo­
krotnie głoszone ludowi polskiemu w języ­
ku obcym. Jest to nie wedle rozporządze­
nia Ducha św. i zasady Kościoła katolickie­
go, dla tego też pożytku żadnego nie przy­
niesie.

Pamiętajmy więc przy tej uroczystości 
Zesłania Ducha św. o tem, że nauka, Wiara, 
religia św. i słowo Boże zawsze i wszędzie 
wedie woli Ducha św. głoszone nam ma 
być w języku ojczystym. Gdzieby tak nie 
było, tam trzeba się o to dopominać i bro­
nić zasady kościoła katolickiego. Samemu 
też dbać o to, aby zwłaszcza dzieci znały 
katechizm i zasady Wiary św. w języku 
ojczystym, bo tak rozporządził Duch św. 
i wtedy też tylko dla dobra duszy dziecka 
i korzyści św. Kościoła katolickiego dzia­
łać się będzie.

Co s ł y c h a ć  w ś w i e c i e ?
�������� Cesarz niemiecki powrócił z 

Gdańska do Poczdamu w piątek. Z dworca 
udał sie natychmiast do Tempelhof, gdzie 
wojsko odbyło ćwiczenia. W poniedziałek 
był kanclerz ks. Hohenlohe u cesarza w 
Poczdamie.

— Sejm pruski załatwił sie na wtor­
kowym zebraniu z kilku projektami i pe­
tycjami mniejszego znaczenia i następnie 
odroczył się do 22 czerwca, w którym to 
dniu przyjdzie pod obrady głosowanie no­
wela do prawa o zebraniach i stowarzy­
szeniach.

— Książę Ludwik bawarski, przyszły 
król Bawaryi, który się wsławił przez to, 
że podczas koronacji cara w Moskwie u- 
jął się za odrębnościami pomniejszych państw 
niemieckich i samodzielnością książąt, znów 
teraz daje powód prasie, że się nim zajmu­
je. Nie tak dawno, gdy go w pewnym mie­

ście bawarskim przyjmowano, powiedział, 
aby gminy na jego przyjęcie nie wydawały 
wielkich sum pieniężnych, gdyż książęta 
bez tego blichtru mogą się obyć, a nic na 
sweai znaczeniu nie stracą. Teraz znów 
donoszą, że książę w okolicy Schulzbach 
chciał wjechać do kopalni, a gdy mu zwró­
cono uwagę na niebezpieczeństwo, na jakie 
przez ów wjazd może się narazić, odpo­
wiedział: „Jeżeli nie jest to niebezpieczeń­
stwem dla robotników, to także dla mnie 
to nie jest niebezpiecznemu “ Gazety ba­
warskie donoszą, że książę Ludwik zajmu­
je się żywo losem klas pracujących i zy­
skuje sobie przez to sympatyą w narodzie.

— Cesarz Wilhelm ma się w miesią­
cu sierpniu udać do Rosyi i wziąść udział 
w wielkich manewrach pod Białostokiem. 
Nie jest jeszcze pewnikiem, czy z cesarzem 
pojedzie także kanclerz ks. Hohenlohe. Na 
wielkie te rosyjskie ćwiczenia wojskowe 
zostaną także zaproszeni wyżsi jenerałowie 
innych mocarstw zagranicznych.

- Ks. prałat Kneipp, o którego cho­
robie codziennie gazety niemieckie zamie- 
szczają telegramy, w ostatnich dniach ma 
się nieco lepiej i jeżeli stan zdrowia sto­
sunkowo tak pomyślnym będzie, to jeszcze 
odzyska swe dawniejsze siły, o ile to przy 
jego cierpieniach jest możliwem. Ks. Kneipp 
przyszedł do zupełnej przytomności i wy­
raził żal, że musi bezczynnie leżeć. Lecz 
stan ten może się łatwo na gorsze zmienić.

— Ogromne zajęcie we wszystkich 
kołach obudził proces przeciwko byłemu 
komisarzowi kryminalnemu Tauschowi, któ­
ry się w tych dniach rozgrywa przed są­
dem przysięgłych w Berlinie. Komisarz 
Tausch wystąpował roku zeszłego jako 
świadek w procesie przeciwko Lützowowi 
i Lekertowi, posądzonym o to, że puścili 
w świat fałszywe wieści polityczne, między 
innemi także o toaście cara, wypowiedzia­
nym we Wrocławiu i wtedy zaprzysiągł, 
że nigdy nikogo nie namawiał do pisa­
nia artykułów politycznych, ani też niko­
mu nie udzielał potrzebnych do tego wia­
domości. Teraz występował jako świadek 
przeciw niemu tenże Lützow, który, że tak 
powiemy był jego prawą ręką. W ciągu 
procesu wychodzą na jaw bardzo ciekawe 
rzeczy, które aż nadto jasno dowodzą, że 
komisarz Tausch, korzystając z zaufania, 
jakiem się u swej władzy przełożonej cie­
szył, nadużywał zleceń poufnych i swego 
stanowiska, by potajemnie agitować prze­
ciw ministrom, których nie lubiał.

� ������ Coraz to nowe pojawiają się 
oznaki, że rząd rosyjski chce zmienić po_ 
stępowanie swoje wobec Polaków. Oto po_ 
zwolił na otwarcie seminaryum duchowne­
go w Kielcach, które od dłuższego czasu 
było zamknięte z powodu rzekomych agi­

tacyi polskich. Dalej donoszą gazety, że 
car w Jecie zamierza przybyć do Warsza­
wy, aby się zbliżyć do Polaków i że w 
Warszawie utworzył się już komitet złożo­
ny z Polaków celem uroczystego przyjęcia 
cara. Doniosły też gazety w ostatnich dniach, 
że unitom ma być nadana zupełna wolność 
wyznawania swojej wiary. Może ostatnia 
wiadomość nie jest prawdziwa, lecz wkrót­
ce dowiemy się, ile w niej jest prawdy.

� � � � � � �� Okropnie brzydka sprawa wy­
dała się w Neapolu. Otóż istnieje tam dom 
podrzutków, tj. dla nieślubnie narodzonych 
dzieci, które się tamże oddaje, a w dość 
krótkim czasie zginęło tam bez śladu oko­
ło 900 niemowląt. Rząd oświadczył, iż su­
rowo w tej sprawie wystąpi, lecz dziwna 
rzecz, że tak długo nic o niej nie wiedział, 
a przynajmniej nie wkroczył. Ale zawi- 
kłani są w nią różni panowie i posłowie, 
więc może umyślnie dla uniknięcia skanda­
lu milczano. — Z Rzymu donoszą, że u- 
czyniono tam zamach na papitzkiego dyre­
ktora biur, komendatora Martinucei, w chwi­
li, gdy szedł koło kolonady kościoła św. 
Piotra. Zamachu dokonał parobek Ciriaco 
Rossi, którego ze służby wydalono. Strze­
lił ou do dyrektora biur i zranił go w le­
we ramię. Rossi po zamachu strzelił do 
siebie i zranił się niebezpiecznie.

� � � ��� �� w Rzymie bawi obecnie ar­
cybiskup westminsterski, kardynał Vaughan, 
a to celem porozumienia się z Watykanem 
co do udziału Papieża Leona XIII w uro­
czystościach jubileuszowych królowej Wi- 
ktoryi. Podobno Ojciec św. zamierza wy­
słać jednego z w\sokich dostojników Sto­
licy Apostolskiej i to arcybiskupa z Tra- 
pezuntu w Małej Azyi jako swego zastęp­
cę na jubileusz. Zapewne Papież skorzysta 
z tej sposobności, aby ponownie uczynić 
przedstawienia rządowi angielskiemu co dc 
nawiązania regularnych stósunków pomiędzy 
Watykanem, a dworem angielskim. Wiado­
mo, że Leon XIII kilkakrotnie już dał do 
poznania, że i z niekatolickiemi państwa, 
mi pragnie utrzymymywać obustronne urzę- 
dowe stósunki w interesie Kościoła kato­
lickiego. Dzisiaj stósunki te są po większej 
części jednostronne. Rosya i Prusy naprzy- 
kład mają swych zastępców przy Watyka­
nie, ale nie ma nuncyuszów papieskich w 
Berlinie i Petersburgu, ponieważ Prusy i 
Rosya sobie tego nie życzą. Anglia zaś na­
wet przy Stolicy apostolskiej nie ma obe­
cnie swego reprezentanta.

Pokój między Grecyą a Turcyą
zostanie za pomocą mocarstw pod tym wa­
runkiem zawarty, że Grecya wprawdzie 
zatrzyma Tesalią, lecz musi znaczną sumę 
kosztów wojennych zapłacić. Mocarstwa 
postarają się o pożyczkę pieniędzy dla Gre-

Gazeta Olsztyńska.







datności głębszych warstw ziemi do wier­
cenia tunelów, umieszczona będzie tuż pod 
brukiem, tak samo jak w Budapeszcie. 
Dopełni ona sieci kolei elektrycznych tejże 
firmy, łączących ogród zologiczny z mostem 
warszawskim, mianowicie zaradzi dawno 
już dotkliwie odczuwanemu brakowi stałej 
kom unika cyi pomiędzy dworcem fabryko- 
skim a poczdamskim. Projekt już uzyskał 
zatwierdzenie cesarskie, a więc firma nieba­
wem przystąpi do prac przygotowawczych.

* W R o sy a w okolicy Charkowa ober­
wały się na wielkiej przestrzeni chmury, 
które ogromne wyrządziły szkody.

E� 3 � � � � � � Wysokiej starości doczekała 
się włościanka Gromogłasowa, która umarła 
niedawno w domu przytułku dla ubogich 
w Odesie. Dożyła 120 lat wieku, a do osta­
tniej chwili cieszyła się dobrem zdrowiem.

E� � �� � � � � � � � � � dało się dnia 28 maja 
wieczorem odczuć w różnych okolicach trzę­
sie ziemi. Było ono miejscami dość silnem, 
tak, iż ludność okropnie się przestraszyła.
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R O Z M A I T O Ś C I .
Sumienny lokator (wynajmujący mieszkanie). W 

jednym z dzienników hanowerskich można było czy­
tać, w tych dniach następujące ogłoszenie: »Zgodnie

z kontraktem powinienem przy wyprowadzeniu się o- 
ddać lokał w tymże samym stanie, w którym go o- 
bjąłem. Dla możności dotrzymania tego warunku ku­
pię 50 żywych mysz, 200 moli i 500 pluskiew. Do­
brze zapłacę!

Po swoim pogrzebie pochowana. W pewnej wsi 
na Węgrzech umarła staruszka 85-letnia. Syn jej, 
robotnik fabryczny, przybył do wioski, zamówił księ­
dza na pogrzeb na 4-tą po południu, sam zamknąwszy 
chatę, udał się do miasta, aby tam, stosownie do no­
wych praw, zameldować śmierć matki w urzędzie me­
trykalnym. Stolarz przyniósł w tym czasie trumnę, a 
widząc, że chata zamknięta, postawił ją przy chacie. 
Zeszli się ludzie, przyjechał ksiądz z drugiej wioski 
i dowiedzał się, że syn poszedł do urzędu metrykal­
nego i zapewno wystawił trupa matki w tramie przed 
chatą, aby nie czekać na jego powrót. Rozpoczęto po­
grzeb, trumnę umieszczono na wozie, ruszył pochód. 
W drodze spotkał ich syn, przyłączył się do pogrze­
bu i spłakał się nieborak. Po pogrzebie nie miał po 
co wracać do pustej chaty, a że pilno mu było do 
pociągu więc z  cmentarza wprost puścił się w drogę 
na kolei. Po 2 tygodniach, gdy dostał urlop, wrócił 
do wioski, aby jaki porządek zrobić w chacie. Jakież 
było jego przerażenie, gdy otworzywszy okiennicę, zo­
baczył swą matkę w łóżku! Z krzykiem wybiegł na 
wieś, i rozpowiadał ludzom o powrocie swej matki z 
grobu. Stolarz dopiero przypomniał sobie, że postawił 
trumnę przed zamkniętym domem, i wyjaśnił straszną 
tajemnicę. Staruszkę pogrzebano drugi raz na prawdę.

Ludzie podziemi. O 30 mil od Paryża, w de-

partamecie 1’Eure, mieszkają w podziemiach ludzie po­
dobno jeszcze od czasów średniowiecznych. Donosi o 
tem »Journal des Debats«. Jest to plemię zupełnie 
odrębne, niepodległe żadnym prawom republiki fran­
cuskiej: są w podziemiach u siebie — więc też pozo­
stawiają ich zupełnie w spokoju. Podróżnicy, którzy 
zwiedzali te podziemia twierdzą, że nędzy takiej, jaka 
tam istnieje, nie spotykali nawet w Sudanie lub Indo- 
Chinach. Mieszkańcy tych podziemi nie są już liczni: 
setka zaledwie; mieszkają tam jednak z dziada pradzia­
da; znani są bardzo dobrze w okolicy. Dawniej, gdy 
pobliskie wzgórza pokryte były krzewem winnym, ina­
czej się działo podziemcom: tłoczyli wino i zamieniali 
je na towary. Diś winnice opustszały, mieszkańcy po- 
padli w straszną nędzę i zdziczeli. Już od wieku prze­
szło dziwne to plemię żyje ot tak, z powietrza. Nie 
pracując wcale, nie posiadają żadnych środków do u- 
trzymania; życie każdego jest prawdziwą zagadką. Sy­
piają na suchych liściach, gotują w pudełkach od 
konserw, pozbieranych na śmietnikach. Mała tylko 
cześć ludności ubiera się w łachmany: wszyscy pra­
wie chodzą w strojach adamowych. Widoczną jest rze­
czą, że do dawnych mieszkańców przybywają czasem 
nowi: sporo jest tam bowiem typów, jakie się tylko 
w więzieniach spotyka... Podziemcy żyją w stanie zu­
pełnego upadku: fizycznego i moralnego. Żyją życiem 
dzikiem, lecz pod względem moralnym stoją bez po­
równania niżej,, aniżeli najdziksze plemiona: niema tam 
małżeństw; całe plemię jest niby jednem małżeństwem, 
gdyż kobiety uważane są za własność wspólną. I  to 
wszystko w końcu wieku X IX , w pobliżu Paryża.

w najpiękniejszych i najnow­
szych wzorach kupuje się  
po najtańszych cenach
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handel tapet.

R Y N EK  REM ONTOW Y.

Z ap ro szen ie  do p rzed p ła ty .
 Notaryalnie stw ierd zo ny nakład 10 0 0 0  eg zem plarzy.

" P r a c a “,
Tygodnik dla wszystkich stanów, 

poświęcony sprawom handlu, przem ysłu i rlnictw a w swoim 
rodzaju jedyne i najtańsze czasopismo

  wychodzi w P o z n a n iu  co n i e d z i e l ę  w obszernym zeszycie przy współ- 
pracownictwie doborowych sił.

Dążenie redakcyi »PRACY« zwrócone są przedewszystkiem ku po­
budzeniu społeczeństwa do spotęgowania, rozwoju i rozkwitu handlu i prze­
mysłu naszego obok rolnictwa.

»PRACA« zawiera prócz tego bardzo zajmujące nowelki i nader piękne 
powieści, wiersze patryotyczne oryginalne, życiorysy wybitnych osób, wspo­
mnienia historyczne, opisy ludów, krajów, korespotidencye ze świata, a w 
szczególności z wszystkich dzielnic Polski i z wychodźtwa; w końcu podaje 
»PRACA« wesołe pogawędki miejscowe, dodatek humorystyczny, sprawo­
zdania teatralne, kroniki, rozmaitości itd. itd.

 »PRACA« ogarnia równocześnie wszystkie sprawy polityczno-społeczne, 
oddziałujące bezpośrednio na kierunki zawodowe; podaje praktyczne wiado­
mości ekonomiczne, w ich liczbie wyczerpujące sprawozdania handlowe, ceny 
zbóż i produktów z rynków tutejszych i międzynarodowych. Dalej informuje 
»PRACA« każdego kupca, przemysłowca i rolnika o rozwoju wszelkich 
instytucyi, stowarzyszeń i spółek, o rozporządzeniach władz i najnowszych 
wyrokach sądowych, o wszelkich transakcyach sprzedaży i kupna, zmianach 
firm, konkursach, subhastach, submisyach, najnowszych wynalazkach, wre­
szcie obszerny dział ihseratowy, a zwłaszcza wakansów i szukających miejsc.

Prosimy o łaskawe, gorliwe popieranie »PRACY« tem więcej, że to 
jedyny tygodnik w całej Wielkopolsce. 

»PRACĘ« najwygodniej zamawiać można na każdej poczcie. (Abtei­
lung II. t. 86 der Zeitungspreisliste.)

Prenumerata wynosi na wszystkich pocztach tylko 1 m a r k ę  kwartalnie.
Każdy kto tylko zażąda otrzyma bezpłatnie i fran­

ko kilka numerów na okaz.  
Adres: »Praca« Poznań, ulica Rycerska 38. Telefon nr. 295.
Zaleca się umieszczanie wszelkich ogłoszeń w „ P r a c y “ 

ze względu na jej poczytność.

Krótko. Ł a tw o

Drukiem, nakładem i pod redakcyą Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O. Pr.)

C a łk o ­
wicie.

Posiadłość

moją w D użym  K le b a rk u
chcę z wolnej ręki w całości lub 
w parcelach pod korzystnemi 
warunkami sprzedać. Mający 
chęć kupna mogą się u mnie 
każdego czasu zgłosić.

M a s ł o w s k i.
Stodołę wiązaną i 

 dylami o-
bitą, pod dachówką i w dobrym 
stanie ma na sprzedaż do roze­
brania. Ś p i e w a k  
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w lesie,

dwa minuty od dworca w Gipso- 
wie, odbędzie się w poniedzia­
łek 7-go czerwca (drugie święto 
Zielonych Świątek) na dolinie 
strzeleckiej (Schützenthal).
#���(���� ��%���� ��� ! 5�� ��)�� )��&� �&�

Wstęp 30 ten.
Na zabawę tę zaprasza uprzej­
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ginie rok rocznie na czerwonkę. 
Niezawodnie najpewniejszym 
środkiem przeciw czerwonce jest

" A N T I B A K T E R I K O N "  .

jeżeli tylko zaraz, skoro się o- 
każe brak apetytu u świń, uży­
wany będzie.

Dla tego powinien się »Anti- 
bakterikon« znajdować w ka- 
żdem gospodarstwie, by w razie 
potrzeby mieć takowy pod ręką. 
W butelkach po 50 fen. do naby-II� &
ci a u � ł. C h r o ś c i e l e w s k i e g o ,

drogerya w Gietrzwałdzie.
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3L�A?K� �� 3L�A?'�
poleca drukarnia „Gazety O lsz ty ń sk ie j".

����
kupuje i pł a ci n a jw y żs ze ceny
Otton Gauer Następca.

WARTEMBORK

C) � � � � � 2 � ) � � � � � � � � � � �
Moją tu w miejscu, przy jezio­

rze i lesie położoną posiadłość, 
składającą się z domu , chlewa 
i około 6 mórg ziemi, najwięk­
sza część łąki, chcę z wolnej 
ręki sprzedać.

S tary  W artem bork, w po­
wiecie olsztyńskim, 24 maja 1897.

A � � ' � �  % � $ � � � +
wdowa po geometrze.

Przewielebnemu Duchowień­
stwu, Panom Nauczycielom, a 
szczególnie R o d z i c o m,  dba­
łym o wychowanie swych dzie­
ci, poleca się
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 � & � �� � � � �% �� � � � � . � � �  
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�C zyta n ie.

M � � � � � � � � � � �� ' � � � � � � � � �

# � � �  � � Tanio.

Nabyć można w drukarni »Gaz. 
Olszt.« w Olsztynie (Allenstein). 
Cena 50 fen. już w oprawie, a 
60 fen, z przesyłką pod opaską.

Max Hohenstein,
Z Ł O T N I K ,

Olsztyn, ulica Górna nr. 8,,
)������ ��.� ��� � ��� �� � ��

REPARATUR.
nowych robót i rytowania.

jako i
zaku p u je  zło to  i srebro
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